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Miedzy Ciesińskim a 


ROWANY. 


CENA NUMERU 20 GROSZY, 


| Pad, 4! 


wWe$gśila 


| jest 
poddostatkiem!: 


(Satrz 3 strona) 


a 
u 


odbył się wśród ciszy nocnej społeczny pojedynek 
amerykański ma życie i Śmierć | 
Kio z mich zasiadiby na ławie osicarżonyciha, 
jako zabójca? 


Kona, a więc on musiałby zasiąść na ła- |nicy strzelają do siebie pociemku i nao- 
wie oskarżonych pod zarzutem -zabój: | ślep i nigdy nie wiadomo, kto pierwszy 


ŁÓDŹ, 18 lutego. 

W dniu wczorajszym ukazał się ko- 
munikat urzędu prokuratorskiego, przed- 
stawiający przebieg tragicznego spotka- 
nia Ciesińskiego i Kona, które zakończy- 
ło się dla obydwu śmiercią. 

Między innemi komunikat ten wyjaś- 
nit pewne okoliczności krwawego star- 
cia, ustalając ponad wszelką wątpliwość, 
że: 

I) Ciesiński podszedł do Kona Z PRO- 
POZYCJĄ ROZMOWY. 

Il) ALBERT KON WYJĄŁ PIERW- 
SZY REWOLWER. 

Ill) wskutek tego Ciestiski strzelił do 
Kona, 

IV) Wymiana PN była niemal 
równoczesna i prowadzona w pozycji 

„frontem do siebie“. 

Dodać należy, że rozpowszechniona 
bogłoska o tem, że Ciesiński nie miał wo 
tóle rewolweru i strzelił do Kona z je- 
go rewolweru, wyrwawszy mu go Z Tę- 
ki, okazała się zupełnie nieprawdziwą.. 

Broń mieli obydwaj i strzelali do sie- 
bie równocześnie, 

Ponieważ jednak śmłerć przerwała 
wszelkie dalsze dochodzenia i czynności 
władz sądowych, zainteresowałiśmy się 
kwestją: 

— Coby było, gdyby jeden z nich zo- 
stał uratowany, uprz. Kon, albo nawet 
obydwaj 

KTÓRY ZASIADŁBY WÓWCZAS 
NA ŁAWIE OSKARŻONYCH — CIE- 
SIŃSKI CZY KON? gagn 

Niektórym się wydaje, Že to jest kwe- 
stja prosta, ponieważ  Ciesiński zgłosił 
się do poficji i oświadczył, że strzelał do 


3 siopnie 


Łódź, 18 lutego. 


Zgodnie z zapowiedzią stacji meteo- 


rołogicznych w dniu wczorajszym na- 
stąpił ponowny spadek temperatury, do- 
chodzący do — 12 stopni C. Wieczorem 


jednak temperatura złagodniala, a w no-.|- 
cy rtęć w termometrze zaczęła napow- | 


rót zwyżkować. Dziś o godzinie 8-ej ra- 
no notowano w Łodzi — 4 stopnie, w po- 
{udnie — 3 stopnei poniżej zera. Baro- 
metr zapowiada pogodę. 


Spłonął kosztowny 
zamek 


Lille, 18 litego. 
(Telegram wt. „Expressu”). 

W dniu wczorajszym niedaleko Wat 
tignies spłonął starożytny zamek du 
Moisnie. W zamku tym wybudowanym 
w 16 stulęciu, znajdowało się wiele ko- 
sztowności, olbrzymie ilości drogocen- 


nych dywanów i starych zabytków. Za- 
mek spłonął całkowicie. Straty, oblicza- 
nę sa na 5 milionów. 1 


franków ' 


stwa. 
W oświetleniu komunikatu urzędu pro. 


kuratorskiego sprawa ta bynajmniej nie | 


jest przesądzona, wobec tego zwróciliś- 
my się do jednego z kryminalogów z 
prośbą wypowiedzenia się w tej spra- 
wie, 


Kon czy Giesiński? 


Pan mecenas, zaskoczony zrazu tta- 
szem pytaniem, oświadczył jednak po 
pewnym namyśle, co następuje: 

— Istotnie, kwestja to może być bar- 
dzo interesująca. Wydaje mi się, że gdy- 
bu nprz. uratowano tylko Kona, a Ciesiń- 
| ski by zmarł wskutek rañ, istniałby po- 


wód do pociągnięcia do odpowiedzialno: 


ści właśnie Kona. On bowiem wyjał pier- 


wszy rewolwer, strzały więc Ciesińskie | ` 


go mogły być odruchowe, dla samoobro- 
ny. 

W każdym razie, nie przesądzając wy 
niku sprawy, Kom musiałby odpowiadać 
za spowodowanie śmierci Ciesińskiego. 

— A gdyby było odwrotnie — pyta- 
my — mianowicie, gdyby Ciesińiski żył? 

— Tak samo i to samo! Ciesiński bo- 
wiem strzelił pierwszy: i musiałby: za to 

©' sowiadać. 


Kfo iest zabójcą? 


— A więc, który właściwie jest za- 
bólcą? 

— Oto chodzi że każdy z nich, gdyby 
żył, w razie śmierci drugiego, musiałby, 
zdaniem mojem, zasiąść na ławie oskar- 
żonych. Bo w gruncie rzeczy odbył się 
tej tragicznej nocy regularny |. 
POJEDYNEK SPOŁECZNY MIĘDZY 

CIESIŃSKIM A KONEM. 1 
Pojedynek amerykański, kiedy przectw- 


©stroźnie z bronią 


- , Łódź, 18 lutego. - 
W dniu wczorajszym p. Leopold 
Karski, pracownik 
nych Szajblera i Grohmana, zamieszka- 
ty przy ulicy Fabrycznej 2, mianipulu- 
jąc rewolwerem, spowodował wystrzał 


i zranił się ciężko w nogę. Wezwane.po-. 


gotowie po udzieleniu pierwszej pomocy 
pozostawiło go na miejscu. , 


Fkewawa bójka w bramie 


Łódź, 18 intego. 

Wczoraj wieczorem w bramie domu 
przy ulicy 6 Sierpnia 36 wynikła krwa- 
wa bójka, w czasie której zostali potur- 
bowani 20-letni Stanisław Kowalczyk 
(Wólczańska 97) i 22-letni Franciszek 
Dominiak, zamieszkały przy ulicy Zaką- 
tnej 46. Wezwane pogotowie udzieliło im 
pomocy lekarskiei. 


stosował, 
'Ciesińiskiego. 


strzelał i 
KTO BARDZIEJ ZASŁUGUJE NA MIA- 
NO ZABÓJCY. 


Kon wylął broń, a więc CHCIAŁ 


STRZELAĆ, Ciesiński strzelił, BO SIĘ 


EZONIŁ. Jedna i druga wersja jest o- 


> |parta na pewnem rozumowaniu tylko, bo 
|w tym wypadku istotnie niema prawdzi- 
wego zabójcy, — 


. AXBO OBYDWAJ, ALBO ŻADEN. 

W razie zabójstwa w pojedynku odpo 
wiada ten, kto został przy życiu, a jeżeli 
obydwaj żyją, mają być pociągnięci do 
odpowiedzialności razem — za udział w 
pojedynku. 


Mdyhym kronił Giesiń- 
<== skiego... 


JES - Zastrzega się — dodaje p. mece- 


mas — opinię swą opieram na pewnei 


koncepcji, którąbym bezwzględnie za- 
gdyby mi wypadło bronić 


— Proszę sobie wyobrazić, że ktoś 


z pośród: pańskich znajomych, powiedz. 


my, nawet człowiek, z którym pan nie 
utrzymuje stosunków towarzyskich — 


słuchanie go i został przez strażaka 
WYRZUCONY ZA BRAMĘ. 

On — majster, który nie okradł, nie 
obraził, był grzeczny i pilny, został po- 
traktowany, jak pierwszy — lepszy ło: 
buziak, jak przestępca, z pogardą i bez- 
względnością, nie liczącą się zupełnie z 
tem, że i Ciesiński ma godność własną, 
ma honor, ambicję, jest człowiekiem, 2 
nie bezmyślnem bydlęciem. 

— Proszę, niech sobie tylko pan wy 
obrazi siebie w tej sytucji, niech zresz- 
tą powiedzą wszyscy parńscy i moi 
znajomi, 

CO UCZYNILIBY WÓWCZAS, A 

PRZYNAJMNIEJ — CO UCZYNIĆBY 

|CHCIELI, DO CZEGO BYLIBY PSY: 
CHICZNIE ZDOLNI? 

. — Potępiam każdą zbrodnię, nie 
znam żadnego usprawiedliwienia dia 
człowieka, który z zimną krwią z wyra 
chowania, czy zemsty — morduje, ale 
którż z nas nie jest zdolny do czynów 
rozpaczy, któż z nas pod brzemieniem 
wyjątkowych, nieszczęśliwych okolicz: 
ności nie będzie gryzł, kopał, bił 1... za 

bijat? 

Niech więc ten pierwszy rzuci wei 
kamieniem !... 

Takbym prawdopodobnie zakończył 
moją mowę obrończą przęd sadem przy 


odwraca się od pana - plecami w chwili sięgłych... 


gdy pan do niego mówi. Nie chce pana 
wysłuchać, wydaje wyroki bezapelacyj 


ne i systematycznie pana maltretuje, 


lekceważy i gnębi. No i cóż? W świe- 
cie t zw. „eleganckim“, w salonie, tea- 
trze, czy na dancingu każdy z nas, a 


więc i tragicznie zmarły Albert Kon, 


zareagowałby na jakieś niegrzeczne trą 
cenie łokciem w sposób t. zw. dżentel- 

meński, t. zn. awanturą, znieważeniem 
i w rezultacie — pojedynek. 

I wszyscy uważaliby taki przebieg 
załścia za normalny. A cóż uczynił Cie- 
szyńskłi, młodzieniec inteligentny, (przy 
gotowywał się do matury) ambitny i 
bezwzględnie zdolny? . 

Maltretowany i obrażany przez-swe 
go: przełożonego, człowieka bardzo mło 


zakładów —fabrycz- | dego, niemal rówieśnika, ` zwracał się 


do niego kilkakrotnie z prośbą o wy- 


. r 


2 kobiety 
zatruły się $azem 
Łódź, 18 lutego. 
W mieszkaniu przy ulicy Wólczań- 
skiej 21 uległy zatruciu „gazem świetl- 
nym 24-letnia Eugenja Franklówna i 26- 
letnia Marja: Senderówna; Wezwane po- 
gotowie po udzieleniu. pierwszej pomocy 
pozostawiło młode, kobiety pod- opieką 
rodziny. Jak ustalono Frenklówna i Sen- |b 
derówna, udając się, na spoczynek zapo- 
mniały zakręcić „kurek lampy gazowej, 
skutkiem czego r zatrucii 


W obronie Kona 


— A czy p. mecenas podjąłby się 
również obrony Alberta Kona? 

— Nie wiem... Nie wiem... Ale wla, 
ściwłe nie jego to wina, że dano mu tak 
wielką władzę nad ludźmi, których nie 
znał i z którymi nie umiał się obcho 
dzić. Młody był, pewny siebie i 
PADŁ OFIARĄ NIEWŁAŚCIWEGO 

WYCHOWANIA I ATMOSFERY, 
jaka go otaczała. Zapłacił za to życiem 
Nie tylko za grzechy swoje... 


„Koszary się zawaliły 


New York, 18 lutego 
( Telegram wł. „Expressu ). 

SDenoszą tu, że w Meksyku wydarzy: 
ła się dnia ubiegłego poważna katastro- 
fa budowlana. Z nieznanych powodów 
zwaliły się koszary wojskowe. W rezu!- 
tacie zostało 7 żołnierzy zabitych, a 12 
PSEko rannych. 


-Wybuch maszynki 
benzynowej 


2 osoby popatzone 


W mieszkaniu przy ulicy Północnej 20 mia) 
miejsce straszny wypadek. W czasie odgrzewa: 
z rur wodociągowych przy pomocy maszynki 

enzyrowej nastąpił wybuch, skutkiem którege 

Icek Grinsztain (Północna 20 i Dawid Baumgari 
(Wschodnia 18) zostali dotkliwie  poparzeni. 
Wezwane pogotowie po udzieleniu pierwszęj 
oomocy wiła ma mielscie, - 


Ino 


Dziś premjera! 


Grand -K 
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budzenie cudzo- 
ziemców Moskwie 


Wszędzie apel do „pro 
letarjuszy“ i portrety 
Lenina 
Erotyczna irad- 


cja zmopskciewysicicha | 


aioroŻE łc 

Na łamach „Vossische Zeitung“ opi- 
suje pani dr. Rosie Graefenberz w spo- 
sób interesujący swe wrażenia z pobytu 
w Moskwie. Z wrażeń tych podajemy 
niektóre: 

„ Samo przekroczenie granicy sowiec- 
kiej odbywa się bez żadnego dekoratyw 
nego patosu;  krasnoarmiejec, który 
przed grani czną stacją bada w wagonie 
paszporty, nie różni się w niczem od 
swych kolegów z nad granicy beleij- 
skiej, francuskiej, niemieckiej. Minęły 
czadg*; kiedy rząd sowiecki przyczdabiał 
wejście do kraju w teatralny blichtr, pro 
durkuiac obcemu żołnierzy z brzęczące- 
mi szablami i w Iśniących obwieszkami 
mtndtrach. Zato w dworcowej sali, 
gdzie odbywa się rewizja celna, jaśnieją 
na nowych, drewnianych ścianach wiel- 
kie czerwone napisy witające z zapałe a 
„proletarjuszy wszysikich krajów“. Tu 
też po raz pierwszy ukazuje się OCZOM 
portret Lenina, który odtąd nigdzie nie 
opuszcza przybysza, Rewizja celna od- 
bywająca się szybko i tęraz można swo 
bodnie jechać do Moskwy. 

Na moskiewskim dworcu nieliczne 
taksówki w jednej chwili bywają zajęte. 
Pozostają klasyczne doróżki o jednym 
“koniu, wysokich kołach, dwuosobowe i 
"tek ciasne, że mążczyzna siłą rzeczy mu 
si objąć ramieniem siedzącą obok niego 
kobietę. Jest to pewnego rodzaju eroty- 
czna tradycja moskiewskich dorożek. 
Woźnica wygląda jak medrzec ze 
„wschodu z. prymitywnej szopki, cudzo- 
ziemca naciąga z upodobaniem, skoro je- 
dnak zamiast żądanych trzech rubli, o- 
Daruje mu się jednego, przystaje i na to 
bez wahania. 

W Moskwie isinieją dwa pierwszo- 
rzędne hotele, gdy się zważy, że w tem 
mieście głód mieszkaniowy zatruwa ży= 
cie mieszkańcom, to cena:6 — 16 rubli 
za pokój, a 12 — 20 r.b za pokój z łazien- 
ką nie jest zbyt wygórowana. Każdy po- 
kój posiada telefon oraz wielkich roz- 
miarów biurko z żelaznym kałamarzem, 
na którem znowu widnieje „pozdrowie- 
we dla prolearjatu wszystkich krajów“. 

Do ceny pokoju dolicza się 1) — 2u 
proc. podatek. Poza portierem. który 
zna nieco język niemiecki, reszta sluż:'; 
mówi wyłącznie tylko po rosyjsku. 

Ośmiogodzinny dzień pracy jest i w 
hotelu ściśle przestrzegany; stąd twarze 
pokojówek, chłopców kelnerów zmie- 
niają się raz po raz. Porządku tudnak w 
pokoju niema nigdy; zbyt wielo jest stu- 


żby, zbyt mało, obsługi Nieodstępnem 


iest zagadnienie, co robić z.wieczniz w 
Moskwie zabłoconem obuwiem: Zasiad- 
wić je do oczyszeczenia pod dizwiami, 
wydaje się dość ryzykowiem: wręczyć 
je wtwm celu służącemu może se sprzę- 


Mistrzyni 
miłości 


Ostatni amerykański wielki film POLI NEGRI. 


W ŁABĘDZIEJ PIEŚNI MIŁOSNEJ pod Fizyk 


AKTO 


Pola Negri 


Orkiestra pod dyrekcja p. A. Kantora 


grała wspaniale komedje miłości, aż 
do chwili kiedy pokochała prawdziwie.. 
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CYNY ZENERA O E E E a C 
PE m M 


Osiedlili się na zdziczałej wyspie, zaopatrzeni w radjo-odbiorniki 


i stącje nadawcze. 


Polowanie ma dzikie krowy i wol 


inteligentny chłopak, szukał ratunku 


Na Oceanie Spokojnym są jeszcze 
niezamieszkałe wysepki. Niema już je- 
dnak nieznanych. Ciekawe jest, iż nie- 
które z tych wysepek zagubionych 
śród beczmiarów Oceanu, przed kilku- 
dziesięciu laty jeszcze gościły białych 
kolonistów. Były to dla tych mieszkań 
ców stosunkowo dobre czasy, gdyż bo- 
daj co parę miesięcy zawitał tam jakiś 
żaglowiec, niosący wieści ze Świata i 
produkty cywilizacji, zamieniane chę- 
tnie na płody miejscowe. 

Gdy jednak parowiec zwyciężył ża 
glowce i udoskonalona wiedza żeglar= 
ska pozwoliła kapitanom na krok nić 
zbaczać z obranego kursu — wysepki 
leżące zdala od sziaków transoceanicz- 
nych, zostały wyrzucone poza orbitę 
świata. Okrętom oceanicznym, a więc 
obecnie wyłącznie prawie kolosom pa- 
rowym, nie opiaca się zbaczaąć setek 
mil celem dokonania drobnej tranzakcji 


się sposobności opuścili swe „pustelnie'* 
i przenieśli się do krajów ludnych. Buj- 
na roślinność podzwrotnikowa rychło 
zawładnęła uprawnemi polami i pokry- 
ła nędzne chaty. Po kilkunastu latach, 
opuszczone wysepki przybrały wygłąd 
na pozór równie dziewiczy, jak przed 
pierwszem zdobyciem ich przez czło- 
wieka. | 
Prawie na. każdej z wysepek, kolo- 


przed trawlącą go gruźlicą w zawodzię 
marynarza, dla słabego zdrowia jednak 
i „podaw ania zamiast nazwiska pseudo- 
nimu „Jack“ nie chciano go przyjąć na 
żadnym statku. Dopiero lord wziął go 
na włóczęgę po oceanach. 

Marynarz ujrzawszy opuszczoną wy 
sepkę z sadami obciążonemi zdzięza- 
łym ale smacznym owocem, ze stada- 


niści opuszczając ją, umyślnie pozosta- |mi bydła, kóz i chmarami ptactwa. po- 


wiali po parze posiadanych przez siebie | stanowił osiąść tam wzorem Robinsona 
zwierząt. W niektórych wypadkach by odzyskać zdrowie fizyczne i moral- 
znów zwierzęta same zbięgły i zdzicza |ne.. 

ły. Wobec braku zaś na odosobnionych Oprócz. broni, narzedzi, ubrań i na- 
wysepkach „Pacyfiku“ zwierząt drapie |czyń, pożóstawiono mu jeszcze małą 
żnych, pozostawione zwierzęta domo- |łódkę i radjoodbiornik, Jak widać za- 
we rozmnożyły się niesłychanie i oczy | tem, Nowoczesny robinson, wcale dò- 
wiście zdziczały. brze został zaopatrzony i może słuchać 

Są nawet bogaci myśliwi, anglicy, | nowin ze świata, 

którzy umyślnie odwiedzają takie wy- Lord zobowiązał się za 5 lat odwie- 
sepki, by strzelać zdziczałe woły, kozy 


i kury. Równocześnie z pasją odszuku- 
ją ślady dawnych siedzib ludzkich I cie- 
szą się zrywaniem owoców w zdzicza- 
łych sadach oraz widokiem zbóż plenią 
SA się samosiewem pospołu z trawa- 
m 


sepki. Chyba jakaś wyprawa naukowa, 
lub jacht znudzonego milionera wałęsa- 
jący się po wodnych bezdrożach przy- 
bije dotakiej wysepki. Na taką sposo- 
bność jednak można czekać lat nawet 
kilkanaście. Jeden z angielskich lordów opowia- 

Zdrowy człowiek jest joniści wielu da, iż jesienią zeszłego roku pozosta- 
towarzyskiem, więc też koloniści vielu | wił na takiej odludnej wysepce maryna 
samotnych wysepek przy nadatzajacej rza Z zalogi swego jachtu. Młody ten i 


handlowej z mieszkańcami małej 


Ks. Walji pozbywa. się swej SEPI 
wyścigowej 


Angielski następca tronu jest pasjo- Książę głuchy był na asysta pro 

nowanym wyścigowcem i brał dotych- |śby. Dopiero teraz, gdy król ojciec jest 
czas udział w zawodach hippicznych|na zdrowiu poważnie zagrożony, a na- 
0- |zwłaszcza w dziale wyścigów z prze- |stępca tronu musi wziąć żywszy udział 
szkodami, przyczem _niejednokrotnic|w trudach kierowania nawą państwo- 
spadł z konia. Przyjaciele perswado- | wą — dał się ks. Walji skłonić do wyco 
wali mu, że to „nie wypada“, by następ |fania się z czynnego życia wyścigowe- 
ca tronu osobiście obtłukiwał grzbiety |go i likwiduje swoją stajnię, składającą 
końskie i że w razie poważnej katastro ,się z 15 wspaniałych okazów wyścigo- 
fy interesy dynastyczne mogłyby na| wych koni. 
tem ucierpieć.  - 
ROW MOTT ZKE CO SS SOSEER EEGA ESEE COTE TEE TERS 
ciwiać zasadom komunistycznym; waj- j wiście w specjalnem zabarwieniu. Czy 
lepiej jeszcze rozwiązuje się ten problem |kto się interesuje kwestją pracy kobiet, 
Przy pomocy ulicznego czyściciela bu-|czy zagadnieniem więziennictwa, kwes- 
tów 


: tją rolną, śmiertelnością dzieci, produk- 
Fakt nakazuje nie ubierać sie w Mos-|cią filmową, statytsyką frekwencji tea- 
kwie ze zbytnią elegancją; z drugiej stro 


tralnej czy osób chorych na syfilis — 
ny nie ma potrzeby przywdziewać bol- | wszystkiem może służyć „Woks“, On do 
szewickich kostjumów. Ludność naogół |starcza własnych przewodników i tłu- 
odnosi siè życzliwe! do obcego, zdaiąc |maczów, on pokazuje najnowsze filmy 
sobie sprawę, że nie przybył do Mo- 


rosyjskie: „Pofemkina”, „Ostatnie dni 
skwy dla rozrywki, lecz za zezwoleniem | Petersburga“, „Październik“ i inne. 
rządu sowieckiego dla pewnych intere- |, WOKS* reprezentuje ową wielką sztukę 
sów. ludzenia cudzoziemca; w sposób dyskre 

Miejscem, dokąd kieruje się każdy | tny» a sprytny stawia mu przed oczy nie 
cudzoziemiec jest „woks” czyli instytut 


to, co tenby chciał zobaczyć, a to, co mu 
utrzymywania węzłów kulturalnych 


się chce pokazać. Przemądra pani Ka-. 
mieniewowa, siostra Trockiego, kierow- ! 
ńniczka „Woksu*, zna doskonale sztukę 
propagandy. 


między unją sowiecką, a zagranicą. Tam 
można o wszystkiem się dowiedzieć, 
wszystko usłyszeć i zobaczyć — oczy- 


dzić go na wyspie lub też wysłać kogoś 
w swem zastępstwie. 

Zdaje się jednak, że nie długo pozo- 
stanie on samotny. Kilku jeszcze bo- 
wiem marynarzy z załogi jachtu o- 
świadczyło po powrocie do Londynu, 
że zamierzają na stałe osiedlić się na 
samotnej wyspie. Jako ludzie zdrowi je 
dnak i nie smakujący w pustelniczem 
życiu, postanowili wpierw się ożenić, a 
dopiero wraz z zapasem „statków go- 
spodarczych”* popiynąć ku uroczej wy- 
sepce. Wezmą ze sobą również radjo- 
wą stację nadawczą, aby móc się komu 
nikować ze światem. 

Nazwę wysepki marynarze i zape- 
wne przez nich zobowiązańy do milcze 
nia lord — trzymają w tajemnicy, aby 
ktoś ich nie ubiegł. Wiadomo tylko ty- 
le, że wyspa „na oko licząc“ mierzy kil 
ka tysięcy hektarów, jest bardzo uro- 
dzajna i posiada wyborowy klimat. Od 
najbliższego szlaku okrętów za to ma 
być odległa ponad 500 kilometrów od 
najbliższej, większej osady blisko 1000 
iklometrów. . 

Koloniści jednak spodziewają się po 
zagospodarowaniu i dopuszczeniu jesz- 
Cze kilkudziesięciu rodzin, iż znajdą się 
przecież mniejsze okręty, które od cza- 
su do czasu, przyjadą dla celów wymia 
ny handlowej. Liczą się również w przy 
szłości z możliwością kupna za pienią- 
dze zebrane, płatowca, któryby kurso- 
wał między wysepką a najbliższem miz 
stem. 
tat SaN ASE S 


Groźne wylewy 
w Auusiratji. 


Z Sidney donoszą: Gwałtowne desz- 
cze, padające na północnem wybrzeżu 
Da spowodowały poważne wylewy: 

Dwu ludzi utopiło się w nurtach wezbra- 
nych wód. Wiele tysięcy sztuk bydła u- 
niesionych zostało z wodą, 


W 


Katastrofalny kryzys węglowy w ś0- 
dzi został całkowicie opanowany. W cią- 
gi ubiegłej doby nadeszłó do Łodzi nac- 


gół 
6343 TONN WĘGLA. 

Z powyższego transportu 3152 tonny 
eostały przeznaczone dla sprzedaży w 
składach węglowych, 3191 tonu dla prze 
mysłu. Niezależnie od powyższych tran- 
sportów na stacji Łódź-Kaliska znajduje 


50 WAGONÓW WĘGLA, 
przeznaczonych dla naszego miasta | 30 
wagonó wdła innych miast woiewaód”- 
twa łódzkiego. na stacji Karolew — 

42 WAGONY 
ila przemysłu łódzkiego i 
, 44 WAGONY 
w Widzewie, również przeznaczone dla 
przemysłu. 

Wczoraj otrzymały bardzo poważ:ie 
transparty węgla magistrat łódzki i kilka 
lirm węglowych. | - 

Jak nas informują na stacii Łódź-F 9- 
ryczna, powstał formalny zator skutkiem 
tgo, iż znajduje się tam 


eśla jest ! 


800 WAGONÓW, NAŁADOWANY CH 
WĘGLEM. 


_ Dziś rano odbyło się posiedzenie ko- 
misji węgłowej, która stwierdziła, iż o 


{ile stacja Łódź-Fabryczna nie zostanie 


natychmiast oczyszczona, mogą nastąpić 
poważne utrudnienia w komunikacji Loie 
jowej, komisja węglowa zadecydowała 
wiec, iż wszystkie wagony węgła znaj- 
dujące się na stacji Łódź-Fabryczna mu- 
na być wyładowane w ciągu bieżącej 


Ye 

O ileby któryś z odbiorcow węgła, 
nie odebrał w ciągu tego czasu przezna- 
czonego dlań transportu, komisia węglo- 
wa będzie zmuszona sama zająć się po- 
działem tero węgla. 


czarna spekulacja 


Łódź, 18 lutego. 
W dniu wczorajszym władze poli- 
cyine sporządziły protokuł Dawidowi 
Judzie Rogeniiszowi, zamieszkałemu 


przy ulicy Kilińskiego 50, który, zaimu- 
jąc się pośrednictwem przy sprzedaży 


węgla, starał się śrubować ceny. 


poddostatkiem! 


Stacja Łódź-Fabryczna zawalona transportami czarnych djamentów 


Składy-—posiadają również wystarczające zapasy 


e. J. 


DOMOWE SZCZĘŚCIE 


Rogenfisz będzie pociągnięty do od- 
|powiedzialności karnej, 


Składy pełne 


Łódź, 18 lutego. 

W dniu dzisiejszym wszystkie drob- 
niejsze składy węgla posiadają już do- 
stateczny zapas węgła dla zadowolenia ; 
potrzeb swych wszystkich konsumen-|  Służąca: Panie doktorze, chodź pan 
tów. W godzinach rannych przed skła- | Prędko, pani dostała ataku serca, młode 
dami węgla formowały się jeszcze ogon |$0 pana przejechało auto, starszy pan 
ki, natomiast już około południa natłok | dostał ataku ślepej kiszki a dziecko za- 


konsumentów: począł ustawać. 


Wobec zlikwidowania kryzysu wę-|' 


głowego komisarjaty policii otrzymały 
polecenie nieeskortowania wozów z 
węglem, jak to czyniono w ostatnich 
dniach, 
rs 

Wszystkie mniejsze zakłady prze- 
mysłowe, które dotychczas nie posia- 
dają jeszcze dostatecznych zapasów wę 
gla, mogą go trzymać w firmie „Gete- 
we“ przy ulicy Węglowej 7, która przyj 
muje zgłoszenia z ramienia komisji we- 
glowej, 


Dywany leniwego persa 
ommal mie zaweęcdrowały do Żodzi 


. Łódź, 18 lutego. 

Właściciel dużego magazynu dywa- 
nów perskich i ańtyków, mieszczącego 
się w gmachu teatru Wielkiego pod fila- 
rami (N.-Senatorska róg pl. Teatralnego) 
pers Rahim Ilias Anghli (Senatorska 17) 
otworzywszy dnia 4 b. m, po dwu dniach 
świętą sklep, omal że nie zemdlał z prze- 
rażenia. Z magazynu zniknęły w tajem- 
uiczy sposób wszystkie cenne dywany 
perskie, 10 dywanów oddanych w komis, 
zaś z szuflady biurka 10 kwitów lombar- 
dowych na zastawione 15 dywanów o- 
raz wszystkie weksle i książki hamdlo- 


we. 

Według pobieżnych obliczeń zrozpa- 
czonego kupca, skradzione rzeczy przed 
stawiały 210.000 zł. Zaalarmowany u- 
rząd śledczy wszczął niezwłocznie ener 
wiczne dochodzenie, które doprowadziło 
do całkowitego wyświetlenta sprawy, u- 
jęcia sprawcy kradzieży i odebrania tu- 
pów. Według zebranego materjału szcze 
sóty kradzieży są następujące: 


Przed 5-ciu miesiącami Rahim Iias lodzyskać z powrotem... 


Anghli potrzebując gotówki. zaciągnął 
pożyczkę w sumie 15.000 zł. u Jerezgo 
Brizmana (Mazowiecka 4), B., chcąc za- 
pewnić sobie zwrot swoich pieniędzy, 
wyraził persowi chęć prowadzenia u nie 
CIEE STETTYZSZEZE ESSE 


~- Czego pant płacze?... Przecież po 
śmierci męża dostała pani asekurację.. 
— Ja go tak kochałam, że -chętnie 
oddałabym połowę tej sumy, żeby go 


Zakonspirowana szajka złodziejska 


zlikwidowana, aresztowana i osądzona 


Łódź, 18 lutego. 

Od szeregu miesięcy łódzkie władze 
policyjne tropiły pewną świetnie zakon- 
spirowaną szajkę złodziejską, która mia 
ła na sumieniu ogromną ilość śmiałych 
Wypraw, 

Złodzieje ci przeważnie okradali skła 
dy fabryczne | w bezczelności swej po- 
suwali się często tak daleko, że przy* 
jeżdzali do fabryk wozami i wprowa- 
dzajac w bład pracowników tych firm, 
przedstawiali fałszywe kwity lub za- 
świadczenia, zabierali ze sobą całe tran- 
sporty towarów. 

Pościg za wytrawnymi złoczyńcami 
sie dawał żądnych rezultatów. Policja 
wiedziala iedynie, iż banda ta składa 
się z jakichś czterech zredukowanych 
"racowników umysłowych, którzy nie 
ttrzymiują żadnego kontaktu z łódzkim 
światem zlodziejskiim 


łe w najprzvzwoltszych towarzystwach 
a or CETBRYYTZT PRACY ZEE T NS 
RZN 48 DY 2 Pocz. przedst, og. 4 pip» w sob, i niedz 
o g, 12 w poł. ost. o g. 10 wiecz, 


Ceny miejsc na 1 seans od 1.— zł. 
w sob. i niedz. od g, 12-ej do 3-ej 
po poł. 


m 0 EC 


Pewnego dnia szajka ta dokonała 
kradzieży w fabryce Ottona Heslera 
przy ulicy Siedleckiej 1, rabując kilka- 
naście sztuk towaru. Tym razem zło- 
dzieci zauważył jakiś młodzieniec, prze- 
chodzący obok fabryki. Podał on policii 
rysopis członków szajki i dzięki tei wła- 
śnie informacji udało się ją szybko zli- 
kwidować. 

Po kilku dniach wszyscy złodzieje 
znaleźli się już w potrzasku. Okazało 
się, iż w czasie swej kilkumiesięcznej 
„pracy“ zdołali oni już odłożyć sobie 
większą sumę, gdyż żyli bardzo oszczę- 
Se, chcąc wyjechać na stałe do Ame- 
ryki. i 

Znalazłszy się przed sądem — przy- 
znali się do winy. 

Antoni Kuliński i Jan Staszewski zo- 
stali skazani po roku i 6 miesięcy, Jan 
Leniewski na 8 miesięcy , a Wincenty 


i nawet obracają | Katelski na 10 miesięcy więzienia. 


wszystkie miejsca po 50 gr. 
11— zł 


go książek handlowych, by naocznie kon 
trolować rachunki firmy. Kupiec zgodził 
się na to, i od tej chwili pomiędzy wierzy 
cielem a dłużnikiem wytworzyły się 
stosunki prawie że przyjacielskie. Rahim 
Ilias Anghli nie mógł się jednak pozbyć 
swoich wschodnich nawyków zwykł był 
n. p. bardzo długo sypać i wyleziwać się 


'w łóżku. Lenistwo to wierzyciela zem- | 


Ściło się ña nim srodze, a za narzędzie 


chorowało na grypę... 


Lekarz: "Gdzie to się wszystko 
stalo P.. : 
; Służącą:'W willi p. n. „Domowe 
szczęście”. fy” 


Chopi przepowiadają 
że mrozów juś nie będzie 


| Łódź, 18 lutego 

Wściekły atak mrozu, który wywo- 
łał tak ogromne zamieszanie w skom- 
plikowanym mechaniźmie wielkich sku 
pień ludzkich, został wieś polską przy- 
gotowaną. 

Chłopi pod Łodzią już po świętach 
Bożego Narodzenia przepowiadali wiel 
kie mrozy z niezwykłą precyzją. Mó- 
wili, że w czwartą niedzielę po Nowym 
Roku mróz dojdzie do 30 stopni. 

‘Narazie chłopi nie stawiają dalsze: 
prognozy, ogólnie twierdzą tylko, że 
już „tak zimno“ nie będzie. 

Zdarzają się wprawdzie rzadkie wy 
padki zamarzania bydła woborach, ale 
te są tylko u chłopów niedbałych, Doku 
czą tylko brak dostatecznej ilości paszy 
co wpływa na wygląd bydła, które w 
oczach chudnie. 

Ofiarą mrozów padają masowo tak 
wytrzymałe na zimno kruki i wrony. 


zemsty obrało sobie „Ssympatyczirego p. RO49990399900909990090090000 


' Brizmanąa. 

Z biegiem czasu, bowiem pers, zauiał 
Brizmanowi tak dalece, że wręczał mu 
nawet klucze od swego magazynu, po- 
zbywając się w tem sposób obowiązku 
rannego wstawania. Skorzystał z tego 
Erizman i postanowił swego wierzyciela 
nauczyć rannego wstawania. Korzysta- 
jąc z dwu dni świąt B. wszystkie rzeczy 
ze sklepu wywiózł. Po dokonaniu kra- 
dzieży Brizman znikł jak kamiora. Do- 
-piero drogą wywiadów i poszukiwań 
wywiadowódcy ustalili, że ukrywa się 
on w mieszkaniu kolegi swego przy ul. 
Przejazd 11, gdzie aresztowano go. 

Wszystkie skradzione dywany za wý 
jątkiem 10 dywanów komisowych, odna- 
leziono w mieszkaniu „ekspedytora'* 
Goldgolda przy ul. Nalewki 13, przygoto 
wane do ekspedycji 

do Łodzi. 

Radość bersa z powodu odzyskania 
swych dywanów niema granic. Doświad 
czóny przykrą nauczką p. Aghli obecnie 
rano wstaje i klucze od swego sklepu no 
si na piersiach. Policja prowadzi dalej e- 
nergiczne poszukiwania, w celu odnale- 
zienia pozostałych 10-ciu dywanów. 
CEEA EEE 


Jożar w czasie odśrze- 

wania rur wodociągże- 
wyc 

Na strychu domu przy ulicy Piotrkowskie; 

nr. 212 wybuchł pożar w czasie odgrzewania 

Ę wodociągowych. Dzięki natychmiastowe) 


akcji straży ogniowej ogień stłumiono w zarod- 
ku. Straty niewielkie. 


— Herszowi Klajnowi, zaniieszkałemu przy 
ulicy Wólczańskiej 16, skradziono rzeczy War- 
tości 1100 złotych. 

Władze policyjnej wszczęły pościg za spraw- 
„cami kradzieży. 

POS ""1. y 


Wielkie arcydzieło filmowe amerykańskiej wytwórni First National 


Prywefre życie piękcecj Heleny 


Jedyna w SWO9im rodzaju groteska obyczajowa — satyryczna na fle genialnej Iljady Homera o niebywałej wystawie 


Dziś 
premjera! 


CORSO 


Zielona 2 


DDEON 


Przejazd 2 


Wesoły dramat genjalnych 
KOMIKóW produkcji 1929 r. 


PAT i PATACHIN 
„W ORLICZU SMIECI 


Nadprogram: Farsa. 


Uwaga: Wyświetlają jedno- 
cześnie linoteatry 
— — ODEON — CORSO. — — 


WODEWIL 


GŁÓWNA i= 


Wstrząsający dramat kochającej kobiety 
w nowem literackiem opracowaniu p.t. 


Hrabina Paria 


Dwie sesje 14 akt. całość razem w jed 
nym programie, w rolach głównych. 


Emil Jannings, Włod 
Gafdarow, Mia May, 
Erika Glaessner. 


PaRtERPROPOROOŃYRO 
0035925 


Ceny miejsc: Loże 2,50 I m. 200 II 1,50 
II 1 zł — Pierwszy seans 50 gr. i 75. 


RLE 


Reżyserja znakomitego Aleksandra Cordy 


W rolach głównych 3 asy ekranu: MARJA CORDA płocha. próżna, szalona. RICARDO CORTEZ uwodziciel. szalony 
LEWIS STONE rogacz, — Wspaniała ilustracja muzyczna w wykonaniu orkiestrv symfoniczneł pnd dvr. T, RYDERA 
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NOTY, 
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Santazia mojego 
węeślarza 


Wiadomo, że węgiel łest, ale nie można go 
dostać, Że jest to się nie dziwię, ale dlaczego 
ste można zo dostać, tego nie rozumiem. 

Przepraszam... Można dostać. Pokryjomu. 


Korzec — 25 złotych. Pół korca — 12 | pół zło- 


tego. Ćwlartka — 6.25. Bez ogonków. 

Powiedziano mi, że mój budkarz ma węziel. 
Poszedłem: 

— Ma pan węgleł? — pytam, wchodząc do 
jego mieszkania czarnego od dymu | przemo- 
kńiętego „do nitki“ strugami wody, cieknącej 
po ścianach z powodu „rury pękają”. 

— Owszem... Mama — odparł budkarz mru- 
kliwie ! niechętnie, 

Rozumiałem co ma znaczyć ta niechęć i 
mrukliwość. Chodzi mu © uzyskanie wyższej ce 
ny za węgiel, Ale postanowiłem — jeżeli powie 
mi więcej niż 5.95 za korzec — to pójdę go po- 
licję: 

— Da mi pan korzec węgla? — pytam niby 
spokojnie, a już się we mnie wszystko go- 
"tuje. 

— Owszem... Dam panu... — odpowiada We- 
giarz. — Dlaczego nlo miałbym panu dać. 

— AM ile pan bierze za korzec? — pytam 
mrużąc oczy I wstrzymując oddech. 

— Jakto lle blorę?... — dziwi sie budkarz, — 
Na wegiel jest urzędowa cena... 5.95 za korzec 


w którem rozegrały się 16 b. m. zawody w piłkę wodną między Niemcami a An- 
glią oraz Berlinem a Paryżem. U góry — w owalu — najtęższy gracz niemiecki: 


Edward. RADEMACHER, u do 


R m 


y 


łu — najlepszy zawodnik angielski: T EMME. 


ze 


Jie rozsiewać popłochu! 


Pegla mamy dość, 
samo uirudnia 


Wykolejone z powodu mrozów i bra- 


— No, to świetnie... — powiadam, odetchnąw | ku węgla życie naszego m.asta powoli 


wy z ulgą — Daj pan 5 korcy węgla» 
— Dobrze... Ale z drzewem... 
— Nie, bez drzewa 


wraca do normalnego stanu. 
Klęska mrozów minęła już niemal bez 
powrotnie a kryzys węglowy mija rów- 


— Nie, bez drzewa nle sprzedałę. Do każde nież ; byłby niechybnie dawno iuż prze-. 


go korca wegla pud drzewa. 

— Dlaczego? 

— To łest moja fantazja.» 

Musłałem sie zgodzić, więc powładam: 

— Dobrze... To daj mi pan jeszcze pięć pu- 
dów drzewa... llo kosztuje pii?... 

— Dwadzieścia złotych — odpowiada spo- 
kojnie węglarz, a widząc mą zdumloną minę, 
dodaje jeszcze trlumiująco: — Na drzewo, mój 
gante taksy eleitas | 

Ku-ku. 


Odcial się 


Spiewak i śpóżniony 
widz 


W wielu kabaretach na Montmartre 
w Paryżu, których program stanowi w 
przeważnej części akiualna lub pikantna 
piosenka, utarł się zwyczaj przyjmowa- 
nia spóźnionych gości złośliwemi uwa- 
gami, wystosowaemi pod ich adresem. 
Wywołuje to zazwyczaj ogromną weso- 
łość wśród publiczności, zwłaszcza, gdy 
zażenowany gość nie umie się odpowied- 
nio odciąć. * 

Temi dniami zdarzyło się jednak w 
jednym z tych kabaretów, że nowy gość 
przybył po odśpiewaniu już dwu piose- 
nek przez znanego ze swej złośliwości 
kabarecistę. Śpiewak miał właśnie roz- 
począć trzecią piosenkę, gdy spostrzegł 
gościa, który przechodził przez salę, a- 
by zająć miejsce w jednym z pierwszych 
rzędów. Śpiewak postanowił troszkę się 
z nim nabawić. „Pan przyszedł troch 
zapóźno, kochany panie* — rozpoczął. 
Ale przybyły jegomość nie rekrutował 
się bynajmniej ze sfer prowincjonalnych, 
które w takim wypadku traca rezon, 
lecz był rdzennym paryżaninem. mają- 
cym również ostry języczek. Donośnym 
głosem, który się rozszedł po całej sali, 
odpowiedział: „Zapóźno? Mylisz się 
pan, panie artysto. Ja uważam, że przy- 
szedłem za wcześnie, gdyż przypuszcza- 
tem, że pam już swój występ skończył”. 
Sala wybuchnęła huraganowvm śmie- 
chem. . = s 

Tym razem złośliwość dowcipniusta 
z estrady została dotkliwie ukarana, a 
Paryż m'at sensację. 
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Dr. med. | 


J. POLAM 


Shoeby (astma, pokrzywka, arttet. zm 


allergiczne 


szedł do rzędu spraw zapomnianych, 
gdyby społeczeństwo samo chciało się 
przyczynić do usunięcia tej botaczki. 

Chodzi o to mianowicie, by nie da- 
wać posłuchu alarmistycznym pogłos- 
kom i 

nie ulegać ogólnej psychozie, 

jaka wytworzyła siè w związku z bra- 
kiem węgla. Wór" . sry 

Ludzi ogarnęła panika i jakkolwiek: 
węgla jest poddostatkiem, każdy czyni. 
zapasy bez wzg'ędu na to czv ma w do- 
mu węgiel, czy też go nie ma. - 

Do ogonków przychodzi się więc nad 
ranem, gdy całe miasto jeszcze śpi, na 
plac ludzie wdzierają się z takim! impe- 
tem jakgdyby'uciekak conajmniej'ż pro~ 


lecz spoleczeństwo 
rozdawanie śo 


jest taka paradoksalna sytuacja. że 
węgiel jest w mieście, a dostać go nie 


można, 

Obecnie nadchodzą do Łodzi większe 
transporty niż normalnie — a mimo to w 
mieście panuje taki nastrój jakgdyby wę- 
gla wcale nie było. s 

Oczywiście. że ten nastrój jest wy- 
tworem zbędnym, pogarszającym sytt- 


ację i 
NALEŻY GO ZWALCZAĆ WSZELKIE- 
MI ŚRODKAMI. 

Przedewszystkiem niechaj szerokie 
sfery mieszkańców naszego m'asta w i- 
mię własnych interesów ie czynią*po- 
plochu i wiechaj zrozumieją, że  - 
węgla już teraz w-Łodzi zabraknąć nie. 

: h może. 

Im większą panikę szerzyć będziemy 
tem dłużej trwać będzie obecny stan 
„rekonwalescencji. i 

Nie denerwować się więc. nie czynić 
zanasów; nie alarmować | szerzyć niepo- 


nącego gmachu, a skutkiem tej psychozy I płochu, a reszta już sama się ułoży! 


Pieczony kogumi zazypiczł 
Załuzszmiewycnjezceu szfuuiscu fclcircu, kcíiðra 
EDGPACEGE ma SPRUYCIE 

Czy jest możliwe, aby naiwne kawa- | wiciel fachu, znanego ze swej „prawdo- 


ły średn.owiecznych pół-bandytów, pół- , mówności”*, t. j. kom'wojażer handlowy, 
włóczęgów znajdowały wiarę w na- ! który znał fakira i zdemaskował jego in- 


szych czasach? 

Jednak tak się dzieje, a nawet łatwo- 
wierność rozszerza się, lak tłusta plama 
na sukni. Bo dotychczas tego rodzaju buj 
dy nadchodz ły z Ameryki, po wożnie je- 
dnak, nie brak pomiędzy niemi pocho- 
dzenia np. francuskiego. Właśnie teraz 
mamy do zanotowania jedną taką. 

Przypomina ona żywo ustęp powie- 
ści Zygmunta Kaczkowskiego „Olbrach- 
tewi Rycerze“, gdzie jest przedstaw»ony 


wędrowny oszust, udający księdza. O-. 


wóż ten „Ksiądz Biały*, chcąc coś wy- 
musić na magnacie polskim, urządza ka- 
wał, że pieczony kogut nibyto zrywa się 
z półmiska i piejąc uc'eka. i 

Naturalnie, Kaczkowski nie wymyślił 
sobie tego kawału. tylko zaczerpnął go 
z dawrych akt, jako jedną z efektow- 
niejszych a łatwiejszych sztuczek śred- 
niowiecznych oszustów. 

Ale oto w lutym roku 1929 ten sam 
kawał powtórzył się w wysoce cywilizo 
wanej Francji. s 

Pewien fakir stanął w eleganckim 
hotelu i zachowywał ścisłe incognito, — 
nie chcąc, aby go niepokojono prośbami 
o porady i popisy swoj mocy. Ten fakir 
siedział przy chiedzie w restauracji ho- 
telowej, w gronie miejscowych panów, 
którzy właśnie podzielili między siebie 
pieczonego koguta. 

Nieszczęście chciało — naturalnie 


Pioiruowska 124, m. 3 fr. llp.| nieszczęście” dla „skromnego“ fakira. 
tal 64—21 


przyjmuje od 12.30 do 2-ej | — że w tem towarzystwie był nrzędsta- 


cognito. 

Na nalegania współuczestników fakir 
zgodził sig na dorywczy popis i zapew- 
ne po jakichś zamówieniach czarodziej- 
skich i gestach magnetycznych _z jego 
|strony, kawałki pieczonego koguta po- 
wróciły na półmisek. zrosły się i cały 
kogut zaczął się ruszać, a nawet zap:ał. 
Ale pianie to. było bardzo harmoniine. po- 
dobne do cichej muzyki, grającej melodie 
z operv Rigoletto". 
= W opowiadaniu nie brak zwykłego 
uscen'zowaria takich kawałów. a więc 
zdziwienia obecnych i kelnera. który 
wszedłszy na to, upuszcza i tłucze cały 
stos talerzy. 

Wszystko to razem naiwna sztuczką. 
ido której nie potrzeba aż fakira. Pozy- 
jtywkę, grającą ,Rigoletto* za pociśnię- 
ciem guzika, może każdy mieć w kiesze- 
ni, a p'ać aż do złudzenia dobrze potrafi 
co drugi człowiek. : 

Sztuczki zaś tego rodzaju urzadza na 
scenie każdy t. zw. „magik“, jeśli ma do- 
bre aparaty. wyrabiane przez specjalne 
fabryki zagranicą i jeżeli ma dobrych 
pomocników, w rodzaju owego komiwo- 
jażera. lub owego kelnera którzy w od- 
powiedniej chw'li. d'a odwrócenia wwa- 
gi widzów, 
strzelając z pistoletu, albo... tłukąc Stos 
talerzy. . 


SBE. Ą/mhuelAÓN 


Ofiara mrozów 
padł mieti teot asa ter- 
damski 


Potężne mrozy tegoroczne, pociągnę- 
y za sobą w szeregu ołiar również jeden 

wielka teatr. Mianowicie w Amsterdamie 
spłonął doszczętnie 12-go b. m. ogromny 
gmach teatru „Flora”, zaś przyczyną po- 
wstania pożaru byłą — troska dyrekcji o 
dostateczne ogrzanie teatru. 

Podczas wielkich mrozów ustawiono 
po bokach widowni kilka pieców szamo- 
towych, ponieważ centralne ogrzewanie 
nię było wystarczające. Od ognia w jed- 
nym z pieców zajął się parapet lóż, a po- 
nieważ stało się to po przedstawieniu, 
kiedy teatr był już pusty, ogień zauwa- 
żono dopiero wtedy, gdy począł już wy: 
dostawać się nazewnątrz. 


Czesi interesuja się 


poiskim teatrem 

W Pradze czeskiej wygłosił znany dra 
maturg J. Kodicek, który w zeszłym ro- 
ku bawił w Warszawie, studjując tam 
teatry polskie, odczyt na temat: „Współ- 
czesny teatr polski pod względem litera- 
ckim i twórczym“. 

W odczycie swym zapowiedział on 
wystawienie całego szeregu polskich 
sztuk na scenach praskich jeszcze w bie- 
żącym sezonie. 


406 
„San Jomwiafs£ki 
śórą 
Flunsxzt aktorki naiwaźż- 
raiejszyra czyumnifkienn 
widomiska 
Warszawski Teatr Narodowy ogłosił 
w tych dniach wykaz wpłvwów kaso- 
wych za czas od l-go kwietnia do I-go 
grudnia ubiegł. roku. Z wykazu tego wy 


nika, że najwigkszy dochód przyniósł « 


„Pan Jowiaiski* Fredry z Frenklem Sol- 
skim i Ćwiklińską (którzy w tei samej 


sztuce występowali gościnnie również w -` | 


łódzkim teatrze Miejskim). bo aż 143.822 
złote podczas gdy dochody z żadnej in- 
nej Li nie osiągnęły nawet 80.000 zła 
ty z z q 

W świetle tych cyfr okazuie się. że 
sztuka „stara“. gdy jest naprawdę wiel- 
kiem dziełem kunsztu aktorskiego. mo» 
że z łatwością pobić cały szereg aktual- 
nych. Przecież i w Łodzi gościna „Pa- 
na Jowialskiego* uwieczniona byla nad- 
zwyczajnym sukcesem. 


ialo! TU wad ja: 


11.56 — Svznał czasu. hejnał z Wieży Mare 
jackiej w Wrakowie. komunikaty, 13.00 — Ko- 
munikaty. 14.50 — Komunikaty 1535 — Tygo- 
dniowy przegląd komunikacyjny wygłosi p. 
Tad. Strzetelski. 15.50 Koncert płyt gramofono- 
wych. 17.00 — Odczyt p. t. „Wozy bojowe, 
czyli czołgi. jako najnowsze narzędzie walki“ 
— wyzłosi kpt. Ślosarczyk. 17.35 — Transmisja 
koncertu z poznania. 18.50 — .Rozmaltości*, 
19.10 — Wykład literatury francuskiej 19.35 — 
Nadprogram i komunikaty. 19.56 — Sygnał cza- 
su. 20.00 — Odczyt. organizowany staraniem 
Ligi Samowystarczalności Gospodarczej. 2030 
— Koncert więczorny międzynarodowy. Trans- 
misja z Warszawy do Wiednia, Berlina i Pragi 
22.00 — Komunikaty. 22.30 — Transmisja mur 
zyki tanecznej. 


TEATR KAMERALNY. 
Ostatnie powtórzenia „Mayi“ 
będą dziś i we środę. 

„Murzyn Warszawski“ grany będzie 
po raz ostatni jutro wieczorem oraz w 
sobotę o godz. 4 popołudniu po cenach 
zniżonych. 


dane 


przy obiedzie nie zwykli 
bie tego napolu. 

Ale żeby inief'gentni ludzie. którzy 
nie mieli zaprószonych głów wimem wy- 


TETARA 
ENO 


EESTRZ 
szczędzić so- 


robią gwałtowny hałas, |sokiej marki, czytając a'bo piszac o tem 
jwierzyi w tego rodzaju sztuczki a la 


„ksiądz Bialy” i conajmn'ej rozprawiali 


Dodać iaszcze fmisimv. że wszystko © fakcie „zbiorowej sugestiji“, to jest w 
to działo się w Bordeaux, stozy na'len- |całej historii rzecz naibardziei zdumie- 
szego wie na świecię, — gdzie ludzie | wającą 


„ny 


az m 


Doświadczenia 


€owiodiw, że mietylko uszy są 
organem sSiuchu i 


Każdy zapewne doświadczył w ży- 
ciu niejednokrotnie, że światło stłumio- 
ne, albo niedostateczne. nie sprzyja roz 
mowie, zwłaszcza na pewną odległość 
albo zdarzało mu się słyszeć czyjeś, 
śmieszne napozór powiedzenie: „Zapal. 
lampę, abym słyszał lepiej“. Mniej już 
przekonywujące jest jeszcze częstsze 
doświadczenie, że lepiej się słyszy ja- 
kąś osobę, jeżeli się ją widzi, bo moż- 


Sigszymy oOczenni 


dwuch lekarzy 


następnie, że takiemu wzmożeniu pod 
wpływem Światła ulegają także osoby. 
o normalnym słuchu i to do tego stop- 
nia, że jeżeli się uderzy ton na forte- 
pianie i przytrzyma pedał. aby brzmiał 
długo, a potem kolejno odkręca się i ga- 
si światło elektryczne w pokoju, to słu- 
chacze mają wrażenie wzmacniania się 
i osłabiania tego tonu. 

Aby się przekonąć, jaką jest natura 


go zgodzie Włoch z Watyfanem 


o SZT ACTOKZA 


naby przypuścić. że wtedy ruchy i mi- | tego zjawiska. umieszczono instrument 
ny mówiącego pozwalają się domy- w ciemnym pokoju, a słuchaczy w jas- 
śjeć, czego ucho nie: dosłyszy. -|nym, przyczem zjawisko powtarzało 

Otóż tem zagadnieniem zajęła się nau | się, natomiast nie było wzmacniania się: 
ka, a wzięli się do jego zbadania dwajli osłabiania wrażenia tonu, kiedy stu- 
lekarze wiedeńscy, dr. Freand i dr.|chacze byli w ciemnym pokoju, a świa- | 


Hoffman pod wpływem odnalezionej | 
naukowej rozprawy z 18-go wieku o 
działaniu światła na człowieka, która 
otrzymała: nagrodę i wywołała ongiś 
wielkie wrażenie, z wyjątkiem wyśmie 
wanego twierdzenia, że światło powię- 
ksza zdolność słyszenia. 

Po przeprowadzeniu szeregu do- 
świadczeń, dr. Freund i dr. Moifman 
przekonali się, że to prawda. Brano oso 
by o przytępionym słuchu i próbowano 
na jaką odległość słyszą szeptane sło- 
wa w ciemności i w świetle, przyczem 
okazało się, że w świetle zdolność sły- 
szenia przeciętnie zwiększa się dwu- 
krotnie, a w niektórych wypadkach na- 
wet pięciokrotnie, że to zwiększenie 
trwa tak długo, jak oświetlenie, a raz 
jeden tylko się zdarzyło, że człowiek 
głuchawy twierdził, jakoby przez na-| 
świetlanie głowy słyszał później lepiej 
muzykę kinową w ciemności. | 

Doświadczenia naukowe dowiodły 

PILIERA 


Ponura iaiemmnnica 


samoinej iatarni zmorsiciej 


Minionej niedzieli do posterunku po- 
licji francuskiej w marokańskiem mie- 
ście Kerntra przybył jakiś arab. który 
oddał zakopertowaną kartkę: | zaraz się 
oddalił. - t IEE AN 

_ Kicdy otworzono list, znaleziono w 
nim następujące słowa: -=~ 

„Pośpleszcie mi natychmiast z po- 
mocą. Jestem w wielkiem  niebezpie- 
czeństwie. Możęcie przybyć za późno”. 

Kartka pochodziła od strażnika la- 
tarni morskiej. położonej o kilka kilome 
trów, w miejscowości Mehedyn, który 
całe dnie i noce spędzał 
tzdubce na szczycie swej wieży, bada- 


++ a 
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Józek zręcznym ruchem zawodowe- 
go zbira uderzył z całej sły w-wyciąg- 
miętą dłoń Gula. ; 

Padł strzał. Albert w żelaznym uś- 
cisku trzymał broń, równocześnie jednak 
poczuł się w objęciach meznaiomego- 

Runęli razem na ziemię. w 

Czuł obok swej twarzy obrośniętą 
twarz Grabowskiego. Zbir sapał ciężko, 
owiewając Gula strasznym wyziewem 
wódki. A , 

Gul walił wroga z całych sił rękoje- 
ścią rewolweru w plecy. , 

— Bo strzelę — zagroził. 

Zbir zatkał mu usta, s 

Nagle głuchy łoskot rozległ się nad 
rimi i cielsko Józka zsunęło się na po- 
dłocę. 

To Jadźka zlikwidowała swego aman 
ta. Gul był wolny. 

Na szyi poczuł dziwne gorąco. Do- 
tknął dłonią. Cała była we krwi. 

— Poka!eczył cię drań? — spytała 
Jadzia, widząe krew na dłont Gula i po- 
częła ją obmvywać ręcznik'em. 

Okazało się jednak że krew pocho- 


dziła z przestrzelonej dłoni Józka Gra- AA pełni. gdy Gul z Jadźka zajechali 


bowskieco. 


zupełnie nie udawało, czyli że działa-| 
mie światła jest tylko psychologiczne, 


że np. powszechnie wiadomo, że przy 


który gual dk. strzała, jednak, przyby, 


XIAO XAKKKZIOOCODCODOGOGODOZDGOGOU 


Andrzej Radecki. 


Łódzka powieść sensacyjna. 


3 , 
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tło zapalano i gaszono w pokoju, |- 
gdzie był istrument. Stanowiło to do-|. 
wód, że chodzi tu o działanie śwłatła na 
sluchającego, a nie na źródło głosu. 
Ale czy jest to działanie na organizm 
ludzki wogóle, czy tylko przez oczy? 
Zawiązywano więc słuchaczom kolej- 
no oczy, ale wtedy doświadczenie się 


W" 


przez oczy za pośrednictwem  zwięk- 
szenia uwagi w chwili, kiedy oczy pra- 
cują. 

To samo powtarza się z innemi tak- 
że zmysłami, które również wztnacnia 
ją się w świetle przez udział oczu w 
odbieraniu wrażeń zewnętrznych, tak 


= Pierwszymi ludźmi chyba, którzy 
‘odniosą doraźną korzyść z traktatu za- 
wartego pomiędzy Watykanem a pań- 
stwem włoskiem, będą filateliści, a prze 
dewszystkiem handlarze marek. : 
Oto bowiem w umowie, podpisanej 
przez Mussoliniego i kardynała Gaspa- 
riego zastrzeżone jest, że dla uwidocz- 
nienia swej suwerenności nowe pań- 
stwo kościelne wyda swoje własne mar 
{ki pocztowe. ` 
1 -Ponieważ zaś ludność tego pafńistew 


fasnem świetle potrawy lepiej smakują, 
czyli że w przenośni możnaby powie- 
dzieć, że słyszymy także i oczamł, Sina 
kujemy oczami i dotykamy oczami, © 


jac przestrzeń morza, albo rzucając na 
nie ostrzegawcze promienie. 

m Kilkusżandarmów: <natychmiast po- 
śpięszyło do Mehedyi . automobilem; 


pozyskać o 


c HSO -DÓ 


kazy nowych znaczków do 
NE Zak, KA TT RK 


gardlę, drugiem — jakiś marokańczyk, 
który. miał głowę rozbitą siekierą: > = 
u.Kto popełnił zbrodnię:i"w jakim =celu, 
jakim sposobem niebczpieczeństwo mo- 
gło być tak do przewidzenia zgóry, że 
był czas na wysłanie pisemnego błaga- 
nia o ratunek'z pewną nadzieją przyby- 


wszy na miejsce, znaleziono latarnię 
morską zamkniętą i głuchą na wszel- 
kie dzwonienie i dobijąnie się. Wyła= 
mano więc drzwi, aby się przekonać, 
że latarnia jest zupełnie pusta. " cia pomocy, jak się scena mordu roze- 

Wkrótce potem automobil,: zdąża”|grala, czy strażnika wywleczono z la- 
jący z Venitry-do Rabatu, natknął się |tarni, czy: zaskoczono: go uciekającego 
na dwa ciała na drodze. Jednem był|— to wszystko składa się na tajemnicę 


w oszklonej |enropejczyk. jak się pokazało później. |o fantastycznych pozorach. 


strażnik latarni, z nożem, tkwiącym w 


OO0J00GG00GU000 


na Pradze. Na schodach słychać już by- 
ło odgłosy muzyki i tupot rozochoconych 
par. | 


dzi. Gula' przyjęła nadzwyczaj utprzej-- 
mie, biorąc go za bogatego amatora nie- 


samiowitych rozrywek. 

Młodzież ubrana pretensionalnie, nie- 
którzy w smokingach i miękkich kołnie- 
rzykach lub też .półkoszulkach. wszy- 
scy. jednak jak jeden mąż w szerokich 
spodniach, lakierach, wypomadowani do 
niemożliwości, otoczyła Jadzię, prosząc 
do tańca. d 

. Wkrótce też Jadźka zniknęła Gulowi 
z OCZU. 

Na Gula patrzano nieco z nodełba, je- 
go strój i zachowanie nie wzbudzały w 
tutejszem gronie zbytniego zaufania. 

— Hrabia! — usłyszał po chwili przy 
tyk, rzucony przez jakiegoś małego dow 
cipnis'a. Był to Oleś Gawroń. ieden. z 
dzie'niejszych wywiadowców złodz'e;- 
skich. m'mo że dopiero wstępował w bo- 
jowe szranki bandv i czył wszystkiego 
siedemnaście wiosen. 

— Coś powiedział, mały — spytał 
Gul zwracając się do chłopaka. 

— Nic. tak sobie obserwułz kawalera 
panny Jadzi — odpowiedział ironicznie 
Oleś, który już dawno skrycie kochał 
się.w dz'ewczynie, nie mając odwagi wy 
znać iei tego otwarcie. 

— Wstydź się, boisz się powtórzyć 


i Rymszowa aczkolwiek zajeta była 
SZATAN HAZARDU |ĘSuz SZ 


lo) 


Przystąpili do ratowania nieprzytom- 
uego. Ułożyh go na kanapie, a'Jadźka: 
bezceremonialnie chiusnęla' mu w twarz 
kwartę wody. 

Zbir otworzył oczy. = 

— Ucickajmy — szepnęła na ucho Gu- 
lowi, uważając swe samarytańskie obo- 
wiązki wobec wielomiesięcznego giąbi- 
ciela za ukończone. 

Po chwili biegli pędem przez kory- 
tarz, zamknąwszy poprzednio na klucz 
Grabowskiego. i ; 

-` Na schodach stanęli oko-w oko z.po- 
wracającym do domu w towarzystwie 
kompanów Paluchem. : 

— Dokąd to, dokąd? — zawołał zdzi 
wiony Paluch. — Gul, panie Gul, dziew- 
czyna nie zając, nie ucieknie. 

Po chwili Gul i Jadźka siedzieli w 
taksówce. Mknęli na bal do Rvmszowej. 

Oburzenie Palucha, gdy ujrzał swe- 
go Józia w godnym pożałowania stanie, 
me miała granie. Klął na czem świat stoi, | 
dowiedziawszy się. że właśnie ta ucie- | mi prosto-w oczy. to, co miałeś odwage 
kajaca para tak go urządziła, szczekać za mojemi plecami — żartował 

Zabawa u Ramszowei wrzała fuż w |G 


przed zapadłą dwupiętrową kamienicę ło'się razem z Gulem z Oika 


jul. 
*- Żart:był udany, Kilki drabów. śmia- į 


Niezliczone tłumy przed kościołem św. Piotra w Rzymłe w oczekiwaniu papieża. 


Maj dla filatelisitów 
Zmaczici ppocziowE nowego KDERERSAWYCH 
kościelme$ż©0 


swoich zbiorów, zwłaszcza pierwszej 
emisji, która ma się ukazać już w maju 
lub czerwcu. 

Jak będą wygladały te nowe okazy 
filatelistyczne,: niewiadomo, ale wiado- 
mo, jak wyglądają marki dawnego pań- 
stwa kościelnego, od r. 1852 do 1870, 
które godłem tiary i skrzyżowanych 
kluczy Piotrowych wyróżniają się w 
wybitniejszych zbiorach filatelistów. 

'Nowych marek papieskich będzie o- 
czywiście taka sama rozmaitość, jak w 
innych państwach, a do tego trzeba do 
dać marki okolicznościowe na rozmaite 
uroczystości świata katolickiego, do- 
tychczas wydawane niejednokrotnie 
przez inne panstwą, 

„ltak np. na upamiętnienie „Ro 


cie św. Franciszka z Assyżu, „Włochy 
wydały specialne marki pocztowe, zaś 
hiszpańja niedawno - wydała marki z po 
łączonemi portretami króla ‘Alfonsa i 
papieża, na fundusz badania katakumb 
rzymskich. ` 

Tego rodzaju marki staną się obec- 
-nie siłą rzeczy przywilejem Państwa 
Papieskiego, które nawet może mieć 
|pieziy dochód z niewinnej manji filateli- 
stów całego świata. 


— Wstydź się Gawroń, powiedz fa- 
cetowi, nie: bój się! — zacięcano Ule- 
sia. 

— Hrabia, no hrabia powiedziałem 
na ciebie facecie, nie będę się zapierał — 
odpowiedział wyzywająco Oleś. 

— Dlaczego tak mnie tytułujesz? — 
spytal Gul, a grupka otaczajaca spiera- 
jących się rosła coraz bardziej, zaimuiąc 
narazie bezstronne stanowisko widza. 

— Podobasz mi się-mały, chodźmy do 
bufetu, oblejemy naszą znajotność --- Za- 
proponował Gul. 

— Jeżeli hrabia płaci, to proszę, „mo 
żemy“ — odpowiedział Oleś. 

Reszta kompanji, skora do picia na 
cudzy rachunek szybko przyłączyła sią 
do nich. 

: Pito na rachumek Gula, który mimo 
całej swej odrębności imponował bolia- 
terom nocy zdolnością pochłaniania wiel- 
kiej ilośc* alkoholu. 
brze pije! — padały uwagi. -— 
Morowy facet, całkiem ten tego — zau- 
ważył ktoś z boku. — W góre go! — 
rzucH ktoś hasło i Gula podniestawo na 
rękach, obnosząc po Sali. 

Stat się sensacią balu. 

— Co wy wyrabiacie —wołała Tadż- 
ka, stając w obronie Gula, który jednak 
pomocy jej nie potrzebe wał, 

Jego dowcipy, „funda“ w bufecie, 
zdolność przystosowania sie do otocze- 
nia zrobiły swoje. Po godzinie tańczył z 
złodziejskiemi kochankami. flirrował z 
poważnemi matronami paserów, prze- 


„piieł.do jakichś ciemnych typów, jakby” 


| wszystkich ludzi znał oddawna. 
D. & 


-|Świętego* w:r.'1924 i potem na zo es 
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"4 CASINO 


Dziś i dni następnych. 


Muzyka pod dyr. L. KANTORA. 
— Początek o godzinie 12 w pol. — 


Wzruszający wielki film o cłownie, który śmiesząc widzów przechodzi gehennę uczuć, niezrozumianych przez ukochaną. 


MIEJ SIĘ PAJACU 


W rolach głównych genjusz o stu twarzach / 


bon Ghaney | wiaśniam boretfa Young oa Nils Asther i Gwen Lee. 


Kapitalny film, w którym Lon Chaney, bohater niezapomnianego „Dzwonnika z Notre-Dame*, daje maksimum swego talentu. 


i Początek seansów 0 godz. 4.30 poł. 


5 Si dni i następny ch. = P Ba = N E3 : zi EET "mm l. tndtowiky [ 


"PLO „W OKRĘT 


Witiszkiacy dramat w 10-ciu aktach. 
W rolach głównych: W rolach głównych: 


KATTY NAGY i ANDREE NOX. 


a_a 


Jutro na naszym m ekranie ukaże się MISS POLONIA. 


28 pa a m | || 


Początek seansów o godz. R? po poł. 


x = OL z | E E AGODA ARDO) zi ZARZ SEE podwójny programi | Ę 


da. z uława Krółowa ekranu ' Zachwycająca 
Wi i i wit! | Dolores del Rio | Magde Beilamy 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem w przepięknym wa Aro dramacie w szampańskiej roje” NA tempa i rozmachu 


| 
| 
| 
. KANTORA | 
fe 


RR Graokobietę Autem po szczęście 


| DYR Detal 


E Dziś uroczysta premjera. | Królowa ERA Salonów Dziś uroczysta premiera 


ze „Paulina Starke” ....., Anfonie Moreno “riir 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy Pieniąciz, szczeście ï łzy... | 


«1 złoty, — Początek seansów o godzinie d-ej pp. 
w Soboty i saades o  gdsinté IEU w południe. Sala mocno ogrzana. Orkiestra pod kierunkiem M. Lidauera. Sala mocno ogrzam.. 


NAA 10) a. ADA. 


SĘ m MAKA piki Poriin Wenga. GLi 


Piotrkowska 204 tel 22-82 *spacjaiista cho. LeNarzy-specjalistów ul. Zielon Ne 6. 
przy przystanku tramwajów  pabia* Sienkiewicza 95 | rób skórnych | ` i Telefon 45-49. 
niskich czynia od. 10 rano do 7 wiecz. |przyjmuje w choro-|i wenerycznych Zawadzka 1. j Chor. skórne 


Antyseptycznie spreparowane wy: 
4 roby gumowe, przez lekarzy i fa 
j chowców wypróbownae, uznane 
jj za higieniczne i najniezawodniej 
Q sze środki ochronne. Wypróbo- 
Ś wane i polecane przez Urząd 
ŚR Zdrowia Publicznego przy Zakła 


lekarzy spe.jajlstów przy Ućrnym 
Rvnku 


w niedziele i święta do 2 po pał. bach skórnych c 3 Nes POWA 
fi ` w zynna od 8 rano do 9 wieczór, i weneryczne. : tz ; dzie Badań bakteriolog. serolo- 
RS Cawidiec: ad dentystka. Poor Arzeptowadził sig Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta | Przyjm. od 12—2 gicznych we Wiedniu. Jedyna 
ARESA ja Roentgen. szczepienia. S ża d lko naul Andrzeja 5 w niedziele i święta od 9—2 pp. i TAfsm—81/, w, [marka dostarczana wprost z wł, fabryki. Do nabycia we 
snalizy "(Oc kału, krwi. plwocin, LOL dźlećt Tel. 59-40 Leczenie chorób: Baa aptekach drogerjach i u optyków. 
wydzielin itd.) operacje, Opatrunki, | mama IP: e ga 2710 Wenerycznych, moczopłiciowych Du med. zby YNY y 

wizyty na miasto. 3 gre i i skórnych. St. Biberga oA E E 


Porada 4 zł. Oddz apo = rN Badanie krwii wydżielin na tyfilisi tryper 
Porada dentystyczna i wenerołogicz- ania dla MIE CEIRB: 7 Konsultacje z metrologiem i orologiem i Eisat 
se Gabinet światło-leczniczy 0:10:03 
Kosmetyka lekarska Choroby kkor. 


dla cho skórnych. / Czity N 
ALS Ro od A Diłdsi 9, Tel 28-98], DT: med. Oddzielna poczekalnia dla kobiet  |i zr czł - 


r ; AA OWA Lubicz Por ada 3 złote. fa ps: p4) 8—10 


nych i moczopłciow. PRZ ÓW T O | I OEM wiecz. 
Przyjm, od 8-10 i 5-8| Cegielniana 43 w price od Ie" 1 
3 Teresia opł i Tel. 41-32,- koi EBM 
NEAL „eowróci, |followyski| 
ag ry dla) Specjalista chorób De a JI | 
3— 8 na bół skórnych, wenerycz- ' HELLER ® 
po por |nych i moczopłcio. | Cegielniana 25. Szkolna Ne 12 
paszy wych. Naświetlanie | Telefon 26-87 Choroby sKór-| Choroby włosów, 
a tónista "ompa k zdać Specjalista chorób | nę 1wonsrycsa. skórne, weneryczne 
jmuje od fskórnych, weneryczj NAWRO i moczopłciowe. 
g.8 do 10 rano | zycb. Leczenie lam „tel 79- 3” Naświetlania lampą 
(NIC eż, een E „site, o 


i i prom. Roentgena 
Śrzyjniije w lecz=| Dla pań od 3—5 PO 02 godz go t od a> Seta paa, (ekzematy, no- 


! , aE R od 4-5. w niedz 
ótr-| oddzie se. 8—10, 12—2 i 4—9) BOR, wotwory złośli 
GOSZUKUJĘ pokoju przyzwoicie u- M rę Auot oddziena poczek | iedz. i święta 1.2] 0d 1-2pp. dla gieza | wotwory 


' h ceny we) 
py hawar lego. z pościelą, usługą į od-| codziennie od 2-7 RE UEZI ny S wale do 6—0. 
Uziejisem. niekrępującem ewa sy OZS ERREI i Fa ec przyj ui 


żerty Mo adm. Republiki“ sub: 


v 

'nstytut de Beaute 
ANNA RYOEL 
Specialne upiększania na bale. 

Pip omśe de l'Université de Beautó Paris 
Kegiejinfana 19, m. 8 Tel. 69.92 
piolednacja skóry i włosów. Specjglne| „nuno 
rasuże (|warzy i ciała. Masaże odiłu*' 
wye ące, Usuwanie zmarszczek. broda- 
wax, pieśów, wągrów i innych. defektów 
cery, Ustrwanie włosów elektrolizą 
ciektrolerapia „Solux" Przyjmuje od. 
16-8 wiecz. 


a 


a ad 


- ` ZY 


"p kde o pufiar Expressu” * 


Sobotnie i niedzielne malki dostarczyły 
midomni wiele emocji 


W sobotę i niedzielę odbył się cały | 


i 


szereg spotkań o cup „Expressu“. 


Triumph — Poznański 35:24 (16:11). 
i Głou dnia. Po ostatniej porażce 


Sobotnie walki nie przyniosły naogót Triumhpu z Przyjaciółmi spodziewano 


Żadnych niespodzianek. Zwyciężyli za- 
służenie faworyci. 

W niedzielę natomiast zanotować na- 
leży przegraną Przyjaciół do Odrodze- 
nia. Przyjayciele. którzy po wygraniu 2 
Trumphem wymieriani byli jako jedna z 
drużyn pretendująca do puhara, napot- | 
kali na godnego przeciwnika, Również 
ostatnie spotkanie Poznański— Triumph 
należało do bardzo ciekawych i niewąt- 
pliwie była to dotychczas najwięcej za- 
żarta walka. 

Szczegółowe wyniki. PLZEGSITYĄ 
się następująco: 

Absolwenci — Przemystówka 63:9 
125:4). 

Gra od początku do końca prowadzo 
ha z wybitną przewagą zwycięzcy, któ- 
rego taktyce, umiejętności ustawiania 
się, płanowym akcjom mogła Przemy 
słówka przeciwstawić jedynie chęć do 
gry. Przemysłówka jest młodą drużyną 
l dużo czasu upłynie zanim będzie gro- 
źnym konkurentem. Absolwenci w spo- 
tkaniu powyższem prześladował pech, 
szczególniej do przerwy, kiedy to nie 
mogli dosłownie trafić do kosza. Sę- 
dziowa?ł bez zarzutu por. Woskowicz. 

H.K. S. — Kadimah 25:20 (18:11) 
1:9) dogrywka 1:0 i5: t0; , 

Gdy zrają | równorzędne drui- 
żyny, mnlejwięcej © jednym systemie 

igra staje sle emocjonującą od początku 
do końca. Tak też było z powyższem 
spotkaniem. Ora chwilami brutalna, 
szczególniej ze strony Kadimahu, cho- 
claż łobrońca H. K.S. Zamysłowski 
"grał foul. Był to pierwszy mecz w tur- 
s z dogrywką. Sędzła p. Chełmicki 
(e) ry. 

Tur — Hasmona 30:13 (21:6). 

Hasmonea zawiodła. Zupełny brak 
zrozumienia się graczy, słabe krycie 
przeciwnika, zbytnia pewność siebie 
zawiodły, Hasmonea zdała się na laskę 
przeciwnika, który doskonale umiał wy- 
korzystać słabe strony Hasmonei. Gra 
po przeerwie wyrównana. Sedziował do- 


brze p. Łuchniak. . 
Przylaciele 28:20 


Odrodzenie 
(11:14), 

Typowa walka o punkt mistrzowski. 
Obei rezerwowe drużyny Y. M.C. 


— 


maz 


się zwycięstwa Poznańskiego. Tymcza- 
sem rutyna zwyciężyła słabą fizycznie 
lecz technicznie dobrą drużvne Poznań- 
TARN DEERAS 


Turniej hokejowy o mistrz. Zakopanego) 


skiego. Żywiołowość akcji emocjonowa- 
ła publiczność przez cały przeciąg za- 
wodów. Gra ostra chwilami nawet bru-, 
talna. Sędziował b. dobrze pan por. Wo- 
skowicz. EYE 


Asiopmnie ciepła i wieedw khnalimyg 
. uaókuzcinnółeg dolcońnsczemie 


W piątek rozpoczął się w Zakopa- 
nem trzy dniowy międzynarodowy tur- 
niej hokejowy o mistrzostwo Zakopa- 
mego. W turnieju biorą udział reprezen- 
tację Warszawy, Krakowa, Poznania i 
Wilna. Niemile uderzył brak Lwowa. 
najsilniejszego po. Warszawie” „ośrodka 
hokejowego. 

Pierwszego dnia rozegrano nastę- 
pujące mecze: Poznań — Wilno 1:l 
(0:1, 1:0). Wilno zórowało nad prze- 
ciwnikiem szybkością i opanowaniem 
jazdy, a Poznań wykazał lepszą techni- 
kę i kombinacię. Bramkę dla Wilna zdo 
był Godlewski, dla Poznania Pantofliń- 
ski. Sędziował p. Krygier. 

Warszawa — Kraków 5:1 (1:0, 2:1, 
2:0). Kraków poczynił w ostatnich cza- 
sach olbrzymie postępy. Drużyna war: 
szawska aczkolwiek górowała zdecy- 


przewadze, jak jeszcze kilka tygodni 
temu w Krynicy. Bramki dla stolicy 
zdobyli: Krygier i Szenajch po 2, a 
Adamowski — 1. Sędziował prof. Weys 
senhoff; 

Drugiego dnia wskutek fatalnego lo- 


du, oba mecze nie przyniosły w plonie 


ani jednej bramki. Nagły wiatr halny o 
temperaturze 4 stopni ciepła, jaki prze- 
szedł w sobotę w Zakopanem, “ czynił | x 
lód zupełnie do gry nie nadający się. 
W meczu pierwszym zmierzyli się 
Kraków z Wilnem.. Mimo- przewagi 
Krakowa, mecz nie daje rozstrzygnię- 
cia. Kierował meczem łodzianin p. Ta- 
deusz Sachs. W drugim meczu War- 
szawa — Poznań warunki terenowe 
były tak fatalne, że rozegrano tylko 
dwie tercje. Sędzia p. Wiro-Kiro. ` 


Wczoraj turniej został przerwany z|“ 


dowanie nad zespołem krakowskim, to |powodu odwilży. 


jednak nie było mowy'o tak rażącejł. 


Dwudniowe obrady 


seimu piłkarskiego ~ +- 


Walne Zgromadzenie 9.£.9.3. wyBrało AB 
` gen. Bończę prezesem $ 


W sobote rozpoczęły się dwudniowe 
obrady Walnego Zgromadzenia Polskie- 
go Związku Piłki Nożnej. 

Na zebranie przybyli delegaci wszy- 
stkich okręgów, z wyjątkiem okręgu 
lwowskiego, którego przedstawiciele u- 
Baz w drodze z powodu zasp nież- 


nych. ` Aea 
| Zebraniu przewodniczył płk. Mond z 


Krakowa. 
| Po zagajenii zebrania i wybraniu 
prezydjum przystąpiono do odczytaywa- 


nia sprawozdania zarządu, z którego do 


przedstawiły grę technicznie wykończo i i wiedzieliśmy się, że PZPN liczy obecnie 


ną. Odrodzenie mecz powyższy wy£ra- 
ło tylko dzięki ambicji. Tempo od po- 
czątku do końca mordercze z żywym u- 
działem publiczności, doppingującej obie 
drużyny. Wyróżniać kogokolwiek z 10 
graczy byłoby krzywdą dla pozostałych 
Sędziował p. Skrzekotowski. 
. A, — W. K. S. 49:17 (32:9) 
"YMCA prze nieustannie naprzód, zdo 
bywając punkt po punkcie, nie lekcewa- 
żąc żadnego przeciwnika. Publiczność 
doznała miłej niespodzianki, iaką była 
gra W. K. S. Spodziewano się „pogro- 
per a tu gra równa. Sędziował p. Hek- 
ier. 
SEELE TONENE ZZOIEPSTE TOS ZET 


Wybitny gośćwPolscej 


Ubiegłej środy przyjechał do Pozna ļ 


nia p. Axel Berg von Linde, szwedzki 
państwowy inspektor gimnastyki i se- 
krełarz generalny Stowarzyszenia gim 
nastycznego państw skandynawskich. 
P. Linde odbywa obecnie 2 i pół mie- 
sięczną podróż po Europie w celu zba- 
dania rozwoju szkolnictwa w zakresie 
wychowania fizycznego i gimnastyki w 
różnych krajach. 

P. Linde zwiedził Centralną Szkołę 
f'imnastyki i Sportu, dwie inne szkoły, 

lakże zamek i magistrat, gdzie był 


vięty przez prezydenta miasta. 

P. Linde zostaje w Poznaniu do po- 
niedziatku, zamierzając zobaczyć rów- 
nie budujący się na Wildzie stadion 
sportowy. W niedzielę wyjeżdża on do 
Warszawy. gdzie zabawi tydzień, 


około 600 klubów, w których zrzeszo- 
ASi jest ponad 20.000 graczy. Najlicz- 
niejszym jest okręg śląski, a Pt 
krakowski. warszawski: i hwowski. 
organizowaniu podokręgów najwięcej 
zdziałał okręg warszawski, który urzą- 


dził trzy autonomiczne podokręgi i jeden 
podokręz wojewódzki (Białystok), 

Ustępującemu zarządowi udzielono 
absolutorjum. 

Uchwalono budżet wydatków zwy- 
kłych w sumie 63 tysięcy zł. Postanowio 
no założyć w Polsce szkoły instruktor- 
skie dla piłkarzy, przyczem główny kurs 
imstruktorski odbywać się bedzie: w War 
szawie. Na kursie tym wykładać będzie | . 
sp.cjalnie zaangażowany trener zagra- 
irczny. 

Prezesem P. Z. P. N. został gen. Boń- 
cza-Uzdowski, wiceprezesi: mir. Jacheć 
i Glawic i Hligier, sekretarz — Korniak, 
skarbnik — Świątek, referent spraw za- 
granicznych — inż. Tadeusz Kuchar, 
W | kpt. związkowy kpt. Loth Stefan. Człon- 
kowie zarządu: Malinowski (Łódź) i 
Przeworski (Warszawa). 


"szej, 


Mana 


Rumuni. dziękują 
Polsce 


Do gąbinetu ministra spraw wojsko 
wych wpłynęła wczora! depesza treści 
następującej: 

„Ekipa rumuńska, opuszczałaca gra- 
nice Polski, składa na ręce Jegu Eksce- 
lencji gorące podziękowania za wspa* 


|niałe przyjęcie, jakiego doznaia ze stro 
| Ry armii polskiej. Równocześnie prosi 0 
| przyjęcie wyrazów podziwu dla świet- 
{nej organizacji zawodów w Zakopa- 


m“ 
(—) Medeleanu, kapitan szef ekipy 
r umuńskiej 
Depesza powyższa najdobitni iej cha- 
rakteryzuje wrażenie jakiego dózriali 
gośle zagrani iczni z pobytu w Zakopem. 
ich uznanie dla polskiej gościnuości * 
organizacji. 


Łyżwiarskie mistrzo- 


stwa Polski 


"W -sobotę i niedzielę odbywały się 
w Warszawie zawody łyżwiarskie o 
mistrzostwo Polski. Wyniki techniczne 
przedstawiają się następująco: 

Szk: ota: 500. mtr. 1) Kuchar czas 

2, 2) Dolej (W. T. C.), 3) Piotrówski 

5000 mtr.: 1) Kalwarczyk (A. Z. 5.) — 
10.36.8, 2) Kamiński, 3) Dębowski. 
. Niedziela: 1.500 mtr. 1) Dąbowski — 
2.39.2, 2) Kuchar, 3) Kalwarczyk. 10.000 


mtr, 1) Klwarczyk — 22.34.5, 2) Dę- 
bowski, 3) Kamiński. 
W klasyfikacji ogólnej miejsca za- 


jęli: 1) ,Kalwarczyk punktów” 247,54, 2) 
Kuchar 251.57, 3) Kamiński 256.18 


Zgoda zapanowała 
w klubie Turystów 


Tak si się dowiadujemy, 'nastapiła _2g0- 
da pomiędzy” prezesem klubu Tary- 
stów p. Guzem a byłym kietownii ca 
sekcji piłki nożnej p. Alkesandrem Sten 
clem. Uzgodnienie poglądów oraz wy- 
ciągnięcie ręki do zgody nastąipło ubie 
głej soboty na dorocznym balu Klubu 
Turystów. 

Fakt ten pozwala rokować iaknaj- 
optymistyczniejsze nadzieje dla sekcji 
piłkarskiej fioletowych. f 


“Fleischer i Balsam 
otrzymali zwolnienia 


Jak się dowiadujemy, gracze pierw- 
b. ligowej drużyny lwowskiej 
„Masmonei* Fleischer i Balsem zgło- 
sili prośby o zwolnienie. Obecnie proś- 
ba ich została rozpatrzona na ostatniem 
posiedzeniu Zarządu kierownictwa sek- 
cji piłkarskiej, na którem postanowiono 
wymienionym wydać zwolnienia. 


Wczorajsze zawody hokejowe w kodzi 
linion—Repr. łódzkich szkół średnich 6:0 (3:0, 3:0, 0:0) 


Zbytnię opóźnianie rozpoczęcia wy- 
znaczonych zawodów przechodzi u nas 
w nałóg. 


Półgodzinne opóźnienie zawodów 
wprawdzie nie wpływa ujemnie na na- 
strój zebranej publiczności, gdyż przy- 
chodzi ona i tak już po wyznaczonej go- 
dzinie, pewna, że impreza dotąd się mie 
TOzpoczę 

Z takim stanem rzeczy należy skoń- 
czyć jak najszybciej. Zarządy związków 
w zawodach mistrzowskich imają się ta- 
kiego środka: drużynie spóźniającej się © 
5 min. po wyznaczeniu nie pozwala się 
grać, przyznając przeciwnikowi valcoo- 
ver. Niema tego w zawodach jednakże, 


towarzyskich. Drużyny pozostawiane Są |; 


same sobie. Nikt nie nagli je, aby wyszły 
na boisko. 

Wczorajsze opóźnienie zostało spo- 
wodowane jednak nie z winy organizato- 


rów a tylko jednego zawodnika (wyzna- 
czomego już w piątek do reprezentacji). 
Zawodnik ten zachorował w między- 
czasie i nie uważał za wskazane zawia- 
domić jak najszybciej kolegów czy też 
organizatorów o niemożności wzięcia u- 
działu w zawodach, odsyłając jednocze- 
śnie utensylja sportowe (dla bramkarza), 
które od piątku trzymał w domu. 
Dopiero przed meczem zawiadomił 
przez kogoś, że na zawody nie zjawi się, 
iednak przyborów sportowych nie ode- 
stal. Po nie dopiero musiano posłać do 
domu chorego zawodnika i wskutek te- 
go nastąpiło zbyt długie opóźnienie, 
Przechodząc z kolei do samei gry, za 
znaczyć wypada, iż prowadzona ona by- 
a z wybitną przewagą zwycięscy, któ- 
ry wykazał lepsze walory, potrzebne dla 
hockcy'istów jako to: warunki fizyczne, 


Nie dotyczy to reprezentacji szkół, 
która grała nad wyraz blado. Brak zgra- 
nia oraz mała a raczej żadna rutyna w 
spotkaniach — przyczymiły siè w wyso- 
kim stopniu do klęski, która byłaby o 
wiele wyższą, gdyby po kilku minutach 
gry bramkarza Goljata (Union) nie prze- 
stawiomo z bramkarzem repr. W ten spo 
sób chciano choć w części wyrównać 
szanse obu drużyn. 

Bramki zdobyli: Próchniewicz i Gli- 
censztejn ( po dwie) oraz prow. Chełmi- 
cki i Dreger (po jednej). 

Zawodami kierowali: w pierwszym 
kwadransie p. Izrael, w dwu zaś następ- 
nych tercjach — p. Dreger, który został 
zastąpiony po pierwszej zmianie przez 
prof. Chełmickiego. 

Gracze czuli się niezbyt dobrze na ta- 
kim terenie jaki był w niedziele w połud- 


technikę władania kiiami, zmysł kambi- | riie ma placu Unionu przy ul. Przejazd. 


Racyjny. 


Lód: okazał sie miekki, -i nierówny. 


Str. 8. 


„EXPRESS= 


Ucieczka 


z woiskowe$śo mie- 


zienia ibowsKkieśo 


Lwów, .18 lutego. 

Naczelnictwo więzienia wojskowego 
przy ulicy Zamarsiynowskiej we Lwo- 
wie zawiadomiło żandarmerię, że ubie- 
głej nocy dwaj więźniowie Jan Marty- 
niak i Robert Kaliszczak zbiegli z wię- 
zienia. Dochodzenia wykazały, że wię- 
źniowie ci w przeciągu niemal dwóch ty- 
godni przygotowywali się do ucieczki i 
w tym celu wyżłobili dwumetrowy tunel 
w murze, przyczem by nie zwrócić u- 
wagi otwór źłobili pod łóżkiem. 

Natychmiast po zauważeniu ucieczki 
więźniów, poddano przesłuchaniu dwóch 
ich współwięźniów, którzy twierdzą jed 
nak. że o ich przygotowaniach nie mieli 
żadnej wiadomości. 


Niebywały napad na 
pocztę w Meksyku. 


Nowy Jork, 18 lutego. 

Z Meksyku donoszą o niebywałym 
nawet na stosunki meksykańskie napa- 
dzie, dokonanym w stanie, Nicoacan 
przez oddział uzbrojonych bandvtów na 
express zmierzający z Vurecuare do Me- 
ksyku. Bandyci podłożyli na szynach 
bomby dynamitowe, które wybuchły 
po dkołami lokomotywy i furgon bagażo- 
wy został zniszczony. 

Niezwłocznie po eksplozji bandyci po 
częli ostrzeliwać pociąg. kładac trupem 
10 konwojuijących żołnierzy i cały per- 
sonel pociągu. Wszyscy podróżni zostali 
poszczętnie obrabowani, Maszynista i pa 
lacz zostali zabici wskutek eksplozji. 
Brak dotychczas bliższych szczegółów o 
liczbie ofiar wśród podróżnych. Minister 
wojny zarządził wzmocnienie straży woj 
skowych na wszystkich liniach kolejo- 
wych jak również wysyłanie przed każ- 
dvm z pociągów pasażerskich pustych 
wagonów. 


Orkan na Czarnem 


Morzu 


Sofia, 18 lutego. 

Na czarnem Morzu szaleje gwałtow- 
na burza w której zatonęło kilka okrę- 
tów. W pobliżu Burgas najechał na ska- 
lẹ 7-tysigczno tonowy okręt francuski 
„Jaques Freyssinet“ i zatonął. Załoga, 
składająca się z 47 ludzi. zdołała się wy- 
ratować. Również w pobliżu Burgas 0- 
siadł na skale parowiec holenderski, któ- 
ry musiano przeholować do portu. Mię- 
dzy Burgas i Konstantynopolem zatonął 
okręt rosyiski „Noworostjsk'. Część za- 
tegi zatonęła. Tak gwałtownej burzy nie 
pamiętają od dwudziestu lat. 


Trup, powożący 


końmi 


Z Bydgoszczy donoszą: À 

Niesamowity widok przedstawił się o 
negdaj mieszkańcom miasteczka Kępna. 
Na targ przybył wóz mleczarski powo- 
żony przez zwłoki 16-letniego woźnicy. 
W kurczowo zaciśniętych rękach zmar- 
łego znajdowały się lejce i bat. Konie 
znające dobrze drogą ze wsi do mia- 
steczka dojechały na targ same. Śmierć 
chłopza nastąpiła na skutek zamarznię- 
cia. 


Nad Oceanem Lodo- 
watym 1 st. ciepła. 


Moskwa, 18 lutego. 
Stosunkowo najwyższą tęmnperaturę 
vegnafizują z nad brzegów Oceanu Lodo 
watego. Na Nowej Ziemi. notowado 1 sto- 
1 ń powyżej zera. 


Jak już donosiliśmy w depeszach, odbyło się w Moskwie uroczyste podpisanie 


protokułu do paktu Kelloga. Ilustracia nasza przedstawia: min. Patka (na lewo) 


i komisarza ludowego, Litwinowa 


(napr: ^) po podpisani: protokułu. 


Poczta na wyspy leżące na morzu Północnem, jest doręczana nie jak dotychczas, 
przez statki, lecz przez „pieszych“ listonoszy. 


Nowy spisek w Lizbonie. 


Paryż, 18 lutego 

Wedle półoficjalnego doniesienia z 
Lizbony, wykryto tam nowy spisek 
przeciwko obecnemu rządowi. Dokona- 
no licznych aresztowań oraz skoniisko 


r W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. 
l pnumreata: miesięcznie —Zagranicą 7 złotych miesięcznie, 


Redakcja i Administracja, Plotrkowska 49. 
[elefony redakcji 27-24, 36-43, 35-44 


Feleton administracji 22-14— — — — — 
z 
Za wydawnictwo „Republiki“ sp. z ogr. odpow. Władysław Polak. 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
po poł Rekopisów niezamówio 
nych nie zwraca się, — — = 


wano wielką ilość bomb. Między aresz 
towanymi znajduje się także inicjator 
spisku inż. Veiga Lima, który naklaniał 
oficerów różnych garnizonów prowin- 
cjonalnych do rewolty. 


Ogłoszenia: 


* W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy. 
NEKROLOGI: <0 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. I zrślub. po 


W Minmanolis (Ameryka) wybudowany 

drapacz chmur, wysokości 32 pieter, któ 

ry niezwykłym swym kształtem, budzi 
ogólne zainteresowanie. 


W połowie lutego r. b. obchodziła Fran- 
cja 50-letnią rocznicę śmierci największe 
go karykaturzysty francuskiego HONO- 
RE DAUMIER, Jest on zarazem iednym 
z największych artystów—karykaturzy- 
stów świata, nieprześcignionym po dzień 
5 dzisiejszy. 
Powyżej: autoportręt artysty. 
EE WIT ZIRC WA | | 


Trocki czy Gamborow 


Ryga, 18 lutego 

Prasa ryska wyrażała wątpliwości 
co do identyczności osoby Trockiego, 
który miał przybyć do Konstantynopo- 
la. Podając oświadczenie agencji turec 
kiej, iż Trocki przybył pod nazwiskiem 
Gamborowa, prasa łotewska pisze, że 
nazwisko to nosi wybitny bolszewik, 
który przez pewien czas zajmował wy- 
sokie stanowisko przedstawicielstwa 
Sowietów w Rydze i Tallinie, a po- 
wierzchowńością jest łudząco podobny 
do Trockiego. Być może, że w Konstan 
tynopolu przebywa prawdziwy Gam- 
barow, a nie Trocki. 


Duyžurg aasbiekc. 

Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: L. Pawłowskiego (Piotrkowska 
307), E. HamLurga (Główna 50), B. Głu 
chowskiego (Narutowicza 4), J. Sitkie- 
wicza i S-ka (Kopernika 26), £. Charem 
zy (Pomorska 10), A. Potasa (Pl. Ko- 
ścielny 10). 


. ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 


4-s7palt.) 
tekście 10 zł Za 


(na stronie 


miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 


Za terminowy druk ozłoszeń administracja nie odpowiada. 


zł. 1.20, poszuk. pracy 10 groszy. 


W drukarni „Re publiki Sp. z ogr. odp, Piotrkowska 49 i 64 


Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 


Redabżor odpow. Jan Orobelniak. 


